
Cena numeru mk. 5.
Jv£ 85. Dąbrowa Będzin — Sosnowiec.

Na G. Śląsku fen. 50.
Wtorek 7 Czerwca 1921 roku. Rok XII.

C«ny ogłoszeń: Na 1-ej
s t ro n ie  w iersz  o o cp a -  
re lo w y  . . rok. 30—
na III s t ro n ie  mk. 25— 
ca  IV  s t ro n ie  mk. 20— 
N a d es łan e  za w iersz  
g a rm o n to w y  rak. 50— 
D r o b r e  o g ło szen ia  po 
mk. 2 za wyi a-. In teresy  
hand low e i. m ają tk o w e 
mk. 5 za w j i a z .  N a j­
m n ie jsze  d ro b n e  ogio  
azem e m k. 20.

Za  te rm in o w y  d ruk  o g ło ­
szeń adm in is trac ja  nie 
o d p o w iad a .

R ed ak c ja  i A d m in is trac ja  
, m ieszczą  się pod  jvTi 4. 

przy  ulicy S ta ro so sn o -  
wieckiej vs S o sn o w cu ,

I Dziennik polityczny, społeczny i literacki.

JL
A d re s  dla listów 1 d ep esz  

„Iskra*, Sosnow iec .

Prenum erata  wynosi:
Z odnoszeniem miesięcznie

k. 100.
Z p rz e sy łk ą  p o c z to w ą  

mk. 125 m iesięcznie .

Oddziały własne: W B ędzi­
nie ul. M ałachow sk iego  
9, w D ąb ro w ie  u l .S i e n ­
k iew icza. 6. Telefon 73,
w Szopienicach i M y ­
s łow icach  r.a G. Sląsfeu.
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III BK li:

G. LEITNER
D Ą B R Ó W A iG ó r n ie z a , 3-go Maja 15. — Telefon 77.

APTECZNY 
DOM HANDLOWY
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od piątku 3-go do poniedziałku 6-go czerwca włącz. 

Wielka Sensacja W szechświatowa!

Ostatnia serja słynnego obrazu

W Ł A D C Z Y N I  Ś W I A T A
według słynnej powieści KAROLA VIGDORA 

z MIA MAY w roli głównej

SERJA VIII i OSTATNIA

Tragedja ZEMSTY
Dramat w 6 aktach,

Do obrazu przygrywa zastosowana muzyka. 

Początek ostatniego seansu punkt, o godz. 9,30.

B1 Kino „ Z a c isz e ”
,n
* 0

A N O N S l

M o t t o :

O d  7 do 13 czerw ca. A N O N S  !

Na dorożk i, te le lo n y .
M ię to , m asło , m ężów , żony. 
Ś w ia tło , tram w aj, k ina, ba le , 
Buty, cuk ier i lokale ,

N a to  w szy stk o  już  je s t tak sa  
L ecz  n a  bosk i hum or M axa 
K ró la  śm iechu  w e w szech św iec ie  
C eny  nigdy n ie  znajdziecie.

■o* Maks Linder „Kawiarenka".!
w  6*ciu ak tow ej k o m ed jo -rars ie

B i

O

Dziś i dni następne.

W ielkie  sezonowe arcydzieło

„W ięzienie
m ałżeń sk ie”
Nastrojowy na tle życiowym kryminalny 

dramat w 5 wielkich częśc.

Ig u b io n o  w niedzielę, 5 czerw­
icą, o godz. 9 wieczorem srebrną 
(papierośnicę z monogramem J. C. 
| i a  drodze z Będzina do Dąbro­

wy. Uczciwy znalazca zechce 
J b ró c ić  za sowitem wynagrodze­
n iem  do  biura E. Kosińskiego 
Dąbrowa Górnicza, Sienkiewicza 

11.

D r. m ed .

T. M ELO DYSTA
choroby wewnętrzne, 

specjalność: c h o ro b y  p łu c  
SOSNOW IEC, Dęblińska 7 

przyjmuje od 9 -1 0  i od  4 - 6.

Smoła i Carbolineum. I
O d środy 1-go 
do 5-go czerwca 

włącznie. S F liK S Tylko 5 dni

W ystąpi słynny detektyw JOE DEEBS w obrazie

p .  t .

T ajem nica
Z a m k y

dramat detektywny w 6-ciu częśc.

Walka o G. Śląsk.
Przemiany.

W  ostatnich kilku dniach 
zarówno na terenie pow­
stańczym, jakoteż i mię­
dzynarodowej arenie nastę­
puje szereg przemian, in­
scenizowanych wprawną rę­
ką berlińskiego reżysera.

Z roli groźnego pobrzę­
kiwania szablą z wąsami 
„es ist erreicht", otoczone­
go orszakiem Ludendorffów 
i Stinnesów, z koturnów 
wojującego nacjonalizmu ze­
szły Niemcy nagle do roli 
lirycznego kochanka Euro­
py, o podkładzie nawskroś 
demokratycznym.

Dowiadujemy się wi$c z 
ust dr. Wirtha, że G. Śląsk 

nien być dlatego pozo­
stawiony niemcom, gdyż 
zwycięstwo dyktatury Kor­
fantego obraża najświętsze 
u c z u c i a  d e m o k r a t y c z -  
n e niemców i kto wie, czy 
nawet nie zabije tej tak 
szlachetnej a wątłej rośliny 
w piersiach republikańskich 
pretorjanów kajzera...

Nas, patrzących od sze­
regu miesięcy na wszystkie 
tricki, i łamańce dyploma­
tyczne, wykonywane przez 
niemców na temat G. Ślą­
ska, nie rozczula zbytnio 
ostatnia wolta demokraty­
czna. Groźną jednakże jest 
przychylna atmosfera, która 
wobec nowych poczynań 
dr. W irtha wytwarza się we 
Francji. Francję można za­
wsze wziąć na szlachetność 
i republikańizm.

Sosnowiec, 7 czerwca.
W iedzą o tym doskonałe 

niemcy.
I oto bohaterska, lecz 

zmęczona Francja powiada 
przez usta Brianda, że 
„obecnemu rządowi niemie­
ckiemu należy wierzyć." 
Wtóruje mu „Temps", naj­
poważniejszy organ francu­
ski, nie szafujący nigdy sło­
wami, pisząc o „ z a u f a n i u  
Francji do nowego rządu 
niemieckiego".

Atmosfera ta, obawiamy 
się, może dokonać tego, 
czego nie osiągnął wojują­
cy nacjonalizm pruski: skło­
nić Francję do przychyl­
niejszego stanowiska w kwe* 
stji górnośląskiej.

Lecz i w samej Francji 
zaszła pewna przemiana, a 
raczej przesunięcie punktu 
ciężkości kwestji górnoślą­
skiej. Z pałacu burboń­
skiego i ław ministerjalnych 
przeswoi się ona na łamy 
pism, dotychczas nam obo­
jętnych, wsiąka w szerokie 
sfery społeczne, staje się 
jednym z n a r o d o w y c h  
postulatów.

S p o ł e c z e ń s t w o  fran­
cuskie popiera coraz potę­
żniej rząd francuski w tej 
sprawie i daje Briandowi 
oparcie i podstawę, które 
pozwolą mu zapewne wró­
cić do mocnych słów i na­
każą nam nieustępliwość.

O ile jednak niemiecka 
gra uzyskała pewne niepo­
kojące plusy we Francji,

o tyle na terenie powstań, 
czym, traci dzięki gen. Ho- 
eferowi.

Niemcy powinny nare­
szcie zaoronić robienia po­
lityki swym generałom.

Gen. Hoefer popsuł bo­
wiem koronkową robotę idyl­
li demokratycznej. Komi­
sja międzysojusznicza żąda 
od niego rozbrojenia; gen- 
Hoefer odpowiada imperty- 
nencko, iż „nie ma zaufania 
do siły koalicyjnej, któraby 
mogła przywrócić porządek 
na G. Śląsku."

Za jednym zamachem 
więc obraca ostrze przy­
musowych zarządzeń komi­
sji aljanckiej w stronę niem­
ców, doprowadza do wy­
stosowania pod ich adre­
sem ultimatum.

Co więcej, zacięte ataki 
niemieckie na centrum na­
szego frontu w ostatnich 
dwóch dniach, udowadniają 
niezbicie, że stroną, która 
nie chce dopuścić do uspo­
kojenia Śląska są niemcy.

Czyli, obawiają się o ma­
jącą nastąpić decyzję.

Angielskie bataljony, obsy­
pywane kwiatami przez 
niemców, mogą już b. pręd­
ko wycelować lufy swych 
karabinów maszynowych na 
Głogówek. Tego chyba nie 
pragnął dr. Wirth.

W  końcu nadmienić wy­
pada o jednej jeszcze prze­
mianie. Oto dotychczaso­
wy wódz powstańców No- 
wina-DoIiwa ustąpił ze swe- 
go stanowiska!

Należy sobie życzyć, aby 
zmiana ta i związane z nią 
pewne przesilenie wzmogły 
jeno w tym groźnym mo­
mencie polskie siły.

Wszystko na front i dla 
frontu!

Nie wątpimy, iż Korfanty, 
którego „II. Kurjer Codz.“ 
zamordował w niedzielę, 
rzuci to hasło.

„Zwycięży, kto ma sil­
niejsze nerwy", powiedział 
Hindenburg.

Obecna sytuacja da się 
określić jednym słowem:

„Przetrzymać!"
; . w.



Komunikat bojowy.
Bytom, 6 czerwca.

Komunikat  bojowy z 
dnia 5 b. m. głosi :

Nieprzyjaciel  ponowił  swoje 
ataki w kierunku na Sławę- 
Cice.

Oddziały nasze w brawuro ­
wych kontratakach udaremniły 
wszelkie wysoki  nieprzyjacie 
la, przyprawiając go o wielkie 
s traty.  O  zawziętości  walki 
świadczy fakt, źe wioska Ciso.  
w a  przechodziła 5 razy z rąk 
do rąk. Zamiar nieprzyjacie­
la przerwania  f rontu i połączę- 
nia się z Gliwicami ni* udał

się zupełnie. Równocześnie 
ataki w kierunku Kłodoica — 
Kędzierzyn załamały się po 
ki lkogodzinnej  walce. W y s a ­
dzono w powietrze 5 mostów 
pod Sławęcicarat i spalono j e ­
den most  pod Ujazdem.

Na odcinku północnym nie­
przyjaciel atakował  na całej 
linj'. Wysi łki  jego unicestwio­
no w zupełności; nieprzyjaciel 
nie zdołał ani o jeden krok 
cofaąć naszych oddziałów.

Na odcinku południowym 
udaremniono nieprzyjacielskie 
próby  przejścia Odry.

z  r. (— ) Lubientec 
Szef Sztabu N. K. P. G. Sl.

Rzeczowo, czy nie?
Będzin, 6 czerwca.

W  olbrzymim apaiacie go ­
spodarki  społecznej, niema 
prawie dnia, by jaktyś kółecz­
ko tej skomplikowanej m a ­
chiny, nie zaczęło skrzypieć, 
trzeszczeć, a nawet  kręcić się 
ns  własny rachunek i według 
rozpędu,  które nastręczyła mu 
okoliczność.

Jak  mechanik przy m asz y ­
nie zwykłej,  k tórego obowiąz­
kiem jest  baczyć, by wszys t­
kie kółka spełniały swą rolę 
tak prasa i krytyka stoi na 
s t ra ty ,  by w machinie gospo­
darki społecznej wszystkie 
cząsteczki działały prawidłowo, 
podnosząc natychmiast larum, 
by ostrzedz społeczeństwo o 
możliwej katastrofie.

T o  są zadania krytyki i 
prasy.

W  czasach obecnych, cza­
sach największego skrzypienia 
machiny państwowej  ustaliło 
się jaki eś pojęcie o krytyce 
dwojakiego rodzaju,  a miano­
wicie: krytyce rzeczowej i nie­
rzeczowej. I pojęcie drugie 
stało się marką  ochronną dla

K R O M IK R .
Kalendarzyk.

Dziś Roberta 

Jutro  M edarda 

Wsch. słońca 3 m. 51

Zachód 8 m.05

KORFANTY ZABITY!
Płaczcie dzieci, starce, młodzi, 

dziewki i kobiety!

Płacz, narodzie, Europo 
Korfanty zabity!

Leży zimny, leży w trum nie 
sławy, bogactw  syty.

Któż zastąpi go w powstaniu!?— 
Korfanty zabity!

Jakże cieszy się reichsw ehra, 
lecz wyciaga szyję,

Patrzy, patrzy, bo nie wierzy, 
a nuż jeszcze żyje.

G łupie ż a r ty ! —  Nie uśm ierca 
kula papierowa,

Choćby strzelał jaknajcelniej 
rewolwer z Krakowa.

C .

D rza zg i .  ...I dopiero w cu­
downy,  wonią jaśminów i ióż 
nasiąkły wieczór czerwcowy 
ożywia się .wielkie* miasto 
S .snow'ec (dwanrście  tysięcy 
mieszkańców).

Lecz gdzie się udać? Park 
sielecki o d»«'siątej wieczór 
zamanięty,  dz :ki temu iż p. 
Margowski  z Renardu stał się 
na suutek upałów moralnym.

Pies magistracki  wściekł się 
i bluzg* wodą niesamowicie,

wielkiego rodzaju zarzutów.
Zdanie,  źe „krytykę rzeczo­

wą p r z y j d ę  te ł  to, co czyta­
łem, to przecież nie rzeczowe* 
można usłyszeć w każdej 
chwili.

Nie ulega wątpliwości,  że 
często jes t  t rudno ustalić fak­
tyczny przedmiot  krytyki,  bo 
np. krytykując urząd lub i n ­
stytucje, można krzywdzić do­
brych obywatel i  urzędników 
lub działaczy, krytykując dz ia ­
łaczy lub funkcjonatjuszy m i ­
mowolnie rzuca się cień na u- 
rząd itp.

I dlatego byłoby b. pożąda­
ne, by społeczeństwo zabraw- 
szy głos, wydało swój sąd w 
sprawie  rozgraniczenia  pojęcia 
o rzeczowej i nierzeczowej 
krytyce.  Jako temat  podaję  
fakt. W  jednym z miejsco­
wych urzędów na zaświadcze­
niach pisze się „Bendzin* a nie 
„Będzin". Kogo t rzeba sk ry ty ­
kować, by uoikoąć zarzutu 
krytyki  nierzeczowej Kierow­
nika, urząd czy urzędn ika?

W asz.

na skutek czego półdziewice z 
naszego Whitohapel  nie ota­
czają uroczym wieńcem psie­
go obelisku i niemasz, gdzie- 
by pozłacany sosnowiczanln 
fllrtowat.

O  miasto moje, które jesteś 
wielkiem rozległością przestrze­
ni lecz nie wielkością swych 
obywateli  — powiedz, co ma 
uczynić mieszkan.ee w niedzie­
lę, tea mieszkaniec, który nie 
robi w mydło, cukier, ka r to ­
fle czy f isolę,  nie należy do 
cukieinianej  czarnej giełdy, o- 
perującej wagonami towaru na 
papierze — nie siedział w p a ­
łacu na Towarowej  za p d  ty­
kę, s łowem jest goły jak r e ­
daktor  Monsiorski po sobot­
niej wypłacie? Upić się nie 
można, bo dzięki kom. Strze­
leckiemu trzeba za f l iźankę 
płac ć dziesięćkroć więcej jak 
za naparstek,  teatru niema, 
gdyż prezydent  miasta zamiast 
myśleć o subsyd jum żeni się 
(na taki upał!!) do koncertów 
i odczytów miasto jest i słusz­
nie uprzedzone —

idziemy więc do cyrku
...nad ordynarnym velar ium 

przebija lazurowe,  złotymi 
gwoźdźmi nabijane niebo, a 
przez szparę w dachu zaglą­
dają zielone warkocze brzozy, 
która  bezczelnie rośnie koło 
targowiska.. .

W y le  tłum z uciechy. W a l ­
ki „rzymskie*, młyńłkie  ka ­
mienie na piersiach rozbijane, 
żywe t rupy — Europa w r u ­
chu.

Kto jest błaznem w tym 
zgromadzeniu?

O  tłumie sosnow ecki, jakże 
niepodobnym jesteś do rzym ­
skiego. Tyle  jeno, że cię czuć 
chyba tak samo. O ojce mia­
sta!

Kiedyż na wzór  senato rów 
rzymskich pomyślicie o god !- 
wej rozrywce dla rodaków ze

Złodziejowa, Chacharówki,  P e ­
kinu?

Kiedy ujrzycie, że oni mają 
mózg' ,  potrzebujące s t r aws?

Zresztą, nie myślcie. Taki  
upał...

Sęp.
Po u p a ła ch . Repor ter  

„Iskry" zauważył,  że w czasie 
upałów, „jakich nie pamiętają 
najstarsi ludzie w Sosnowcu",  
miasto nasze — zwłaszcza w 
godzinach popołudniowych wy.  
glądało jak wyludnione. Nie 
widać było na ulicach osób o 
wybitnej  korpulencji .  Ukazy­
wali się tylko przechodnie ś re ­
dniej wagi 120 funtów.

Mówią, źe przewlekły k ry­
zys gabinetowy,  szczególnie 
t rudność znalezienia ministra 
sp raw zagranicznych, pozosta­
je w związku z obecnym u p a ­
łem. Omdlałość,  spowodowana  
upałem, przenikła wszystkie  
dziedziny życ a, a więc i f inan­
sową, skutk.em czego marka 
nasza jes2cze więcej spadła.

Ooserwator jum meteorolo­
giczne, mieszczące się w pod ­
wórzu „Iskry" zwraca uwagę  
czytelników, że i sensacyjną 
wiadomość „Kur jerka" o z a ­
bójstwie Kui f in tego  należy 
także złożyć na karb upałów. 
Redakcja „Iskry' '  wysłała do 
Krakowa przez umyślnego k u ­
beł zimnej wody.

Wczoraj  było już nieco chłod­
niej, czy to jednak  wpłynie na 
podnieś  enie kursu marki  pol­
skiej, zupełne zażegnanie  p rze ­
silenia gabinetowego,  oraz czy 
„Kur jerek" wyleczy z manji 
„rewolwerowej" ,  niewiadomo. 

O dczyt g en , Latfnika. 
Obecna  walki  o Śląsk  Górny 
wiele ma wspólnego z niedaw­
ną walką o Śląsk Cieszyński 
przed tak niefor tunnym roz­
strzygnięciem jego przynależ­
n o ś ć .

Sprawozdanie  z przebiegu 
tej ostatniej z ust byłego p o l ­
skiego komisarza pleb iscyto­
wego na Śląsku Cieszyńskim 
mogłoby nam wyjaśnić wiele 
niejasnych dziś szczegółów w 
postępowaniu  dyplomacji  po l ­
skiej i państw koalicyjnych w 
sprawie górnośląskiej.  Szkoda 
więc, źe gen. Latinik w oneg- 
dajszym swym odczycie tego 
zasadniczego punktu nie p o ­
ruszył , choć narzucał  się on 
jako logiczne następstwo te­
matu, o którym głosił afisz, a 
mianowicie „W alka  o Śląsk 
Górny i Cieszyński.*

Szanowny  prelegent  ujął 
swój odczyt  w f i r m ę  p o p u ­
larnego opowiadania , co przy 
jego zacięciu typowego ga w ę ­
dziarza wywarło na s łucha­
czach r a d e r  sympatyczae w ra ­
żenie.

Koło a m a to r e k ie  przy 
Zw. metalowym w Niwce zło­
żyło w centralnym komitecie 
pomocy górnoślązakom w Z t -  
głębiji Dąbrowskim,  z przed­
stawień urządzanych w domu 
ludowym w Niwce mir. 5000.

Z C zeladzi. Dochód z za­
bawy,  urządzonej  przez koło 
P. M. S.  w dn. 22 maja r. b. 
w parku miejskim w Czela­
dzi, wynosił;

Zamiast  fantów zebrano g o ­
tów ką  w Czeladzi 1000 rak., 
na S z tum ie  1580 mk., fantowa 
loter ja  dała dochodu 9440 mk., 
z wejścia do parku 16280 mk., 
sala tańców 3830 mk., bufet 
3000 mk. Razem dochód w y ­
nosił mk. 35230.

Rozchód wynosił:  orkiestra
6500 mk., opłata za park w 
magistracie 2378 mk., kupno 
fantów 3680 mk., reparacja  s a ­
li tańca 300 mk., różne inne: 
papier  obsługa 695 mk. O g ó l ­
ny rozchód 13553 mk.

Czysty zysk przeznaczono: 
dla góruoślązaków 10.000 mk. 
i na bibljotekę macierzy mk. 
11677.

W y cieczk a , Lutnia dą­
browska  organizuje w niedzie­
lę, dnia 12 b. m. wycieczkę

do Ząbkowic dla swych człoD-  
ków, ich rodz'n  i w p row a dz o ­
nych gości. Osoby,  pragnące 
wziąć udział w wycieczce, m o ­
gą  zasięgnąć bliższych infor­
macji w resursie,  w piątek, dn. 
10 b. m. od godz. 8 do 10 
wiecz.

P o d z ię k o w a n ie  Zbiórka 
uliczna na powstańców górno­
śląskich, urządzona w D ąbro ­
wie w dniu 8 maja r. b. przy­
niosła ogółem mk. 81729 — 
(znaczki sprzedawano  z blocz­
ków) za co komitet niesienia 
pomocy powstańcom górno­
śląskim składa mieszkańcom 
miasta serdeczne podziękowa- 
nie.

Z ab aw a w  K lim onto­
w ie .  W  ubiegłą  niedzielę w 
parku p. Wylazłowskiego  w 
Klimontowie odbyła się zaba­
wa z inicjatywy czerwonego 
krzyża na dar dla bohaterskich 
powstańców Górnego Śląska. 
Zabawa zgromadzi ła kilka t y ­
sięcy publiczności przeważnie 
ze sfery robotniczej.  B iwiono  
się ochoczo, nie szczędząc o- 
flar na tak piękny cel.

Inicjatorzy zabawy sprawoz-  
daoie kasowe ogłoszą n ieba ­
wem w miejscowych pismach.

Napad ban dyck i. W  u-
biegłym tygodniu w lesie pod 
cementownią „ W ie k “ w Ogro-  
dzieńcu ca M chała Rybczyń ­
skiego napadli bandyci uzbro­
jeni w rewolwery.  Grożąc 
śmiercią napadniętemu,  ban­
dyci zrabowali mu 85175 mk. 
i uciekli w głąb lasu. Sledz- 
to w toku.

K radzież. Z mieszkania 
E *y Stojańsklei w Zawierciu 
skradziono 123100 mk. P ode j ­
rzani o tę kradzież mieszkań­
cy Zawiercia Stanisław K. i J m  
M. zostali aresztowani.  S p r a ­
wę skierowano na drogę są ­
dową.

N a r e s z c ie !  Z dciera 1 
czerwca został  już ostateczu e 
zniesiony U ząd walzi z lich­
wą i spekulacją  w Częstocho­
wie. P r te z  miesiąc czerwiec 
biuro dawniejszego Urzędu 
walki z l ichwą będzie jeszcze 
czycne,  zatrudniając kilku u- 
rzędników, celem załatwienia 
nieukończonjcb jeszcze prac 
likwidacyinych.

Jednocześnie ze zwinięć em 
częstochowskiego oddziału U 
rzędu walki z lichwą, zniesio­
ne zostały ekspozytury urzędu 
we wszystkich m a s t a c h  Polski 
z wyjątkiem 6 m ast: Warszawy, 
Krakowa,  Lwowa,  Lodzi , Lu­
blina i Będzina,  w których to 
miastach ostateczua l ikwida­
cja nastąpi za t rzy miesiące 
t. j. jednocześn e ze zniesie­
niem mmister jum aprowizacji .

Now e szk o ły . Szkolnict­
wo zawodowe krok po kroku 
rusza z miejsca. — Właśn ie  
czytamy w komunikatach min. 
oświeć, publ. ogłoszenie k o n ­
kursu na etatowe stanowisko 
dy rek to ra  państwowej  średoiej 
szkoły technicznej Kolejowej 
w Sosnowcu.  — T eż  same ko­
munikaty ogłaszają podz ięko­
wanie mmister jum d 'a  polski 
atow. mechaników w A m e r y ­
ce, które na 3 im dorocznym 
zjeźlzie  w lutym b. r. prze ­
znaczyło 40000 dolarów na za­
łożenie 2-ch szkół rzemieślni- 
czo technicznych w kraju J e d ­
na z tych szkół s tanie w n a ­
szym województwie,  w P o r ę ­
bie pod Zawierciem.

B adani*  s e r c a  p r z e z  
te le fo n .  Angielski  lekarz woj 
skowy Jerzy Squier  wynalazł 
aparat,  który umożl iwia pacjen­
towi, oddalonemu o setki kilo­
met rów od lek rzs, zasiągnię- 
cia natychm'astowej  porady 
przy nagłem niedomaganiu ser- 
cowem. P. zyrząd ten może 
być przytwierdzony do każde­
go aparatu telef onicznego i tak 
długo jest czynny,  jak długo 
możl iwem Jes t  przez telefon 
połączenie  ludzkiego głosu w 
zwyczajnej  rozmowie.  „Prze ­

pływanie krwi przez rozmaite 
naczynia serca — mówi wyna­
lazca — powoduje drgania  w 
powietrzu,  dzięki którym każ ­
da czynność serca zostaje prze­
niesiona na aparat.  Aparat  
wzmacnia w ten sposób zdol­
ność słyszenia, tak, że moźaa 
ze znacznego nawet  oddalenia 
ustalić wszelkie nieprawidło­
wości w biciu serca.

Z teatru.
Dziś teatr  wyjeżdża do B ę ­

dzina, gdzie wystawia egzo­
tyczną operetkę Linkego „Gri- 
G r i “, urozmaiconą tańcami. W  
antrakcie nastąpi rozlosowanie 
pięciu mil jonówek:  trzech z w y ­
kle przeznaczonych i dwu po ­
zostałych niewygranycb z os­
tatniego przedstawienia.

Jutro przedstawienie w M y­
słowicach.

W  czwartek towarzystwo 
wyjeżdża na jedea wieczór do 
Słupnej  na Górnym Śląsku.

K o n c e r t y .
Dziś koncert  orkiestry Ił  

p. p. w ogródku przy res tau­
racji w parku sieleckim. 

Wejście  10 marek.

Ofiary.
Na powstańców górnoślą­

skich jako karę naznaczona 
przez sąd pokoju w Sosnowcu 
Stanis ława Zielińska z ulicy 
Karpackiej  złożyła mk. 200.

Maladen jako kara składa 
mir. 500. Piechulek 1 O .s zew ­
ski na Czerwony Krzyż mk. 100.

Skrzynka do listów. «|
Do

Szanownej Redakcji
„Iskry*

W  artykule pod tyt* .m 
„Czv pomyłka buchalter^ |u a“? 
w N-rze 69 „Irkry* z dnia 
18/V 1921 r., nieznany autor
zarzucił  komisji l ikwidacyjnej 
nieścisłość, w zaksięgowaniu 
pozycji za sprzedane r u c h o ­
mości byłego towarzystwa p o ­
życzkowo oszczędnościowego 
w Dąbrowie.

Pon.eważ obecnie komisja 
rewizyjna po ś . is łym zbada­
niu ksiąg skonstatował; ,  źe ze 
sprzedanej  ruchomości  w p ły ­
nęła suma mk. 105 tys. przeto 
w im ę prawdy upraszamy 
Szanowną  R-dakcję  o umie­
szczenie następującego w y jaś ­
nienia: Ruchomości twa pożycz­
kowo oszczędnościowego zo­
stały ocenione przez komisję 
szacunkową na mk. 67 tysięcy 
490. Jeden z członków tej 
komisji, który zajmuje s ę po ­
średnictwem przy różnych 
tranzakcjach,  wykorzystał  tę 
wiadomość i zaproponował  ce­
nę mk. 72 tysiące, jakkolwiek 
od nabywców uzyskał  cenę 
w wysokości  mk. 105 tysięcy.  
Komisja  l ikwidacyjna,  dow ie ­
dziawszy się o tego rodzaju 
manipulacji,  odmówiła  wypła­
ty  pośrednikowi różnicy mlto 
33 tys., uważając, źe p row iz j*  
jes t  zbyt wysoka. Jakkolwiek 
pośrednikowi wypłacono tytu ­
łem prowizji kwotę 8 tys. mk., 
jednak,  spodziewając się, źe 
pośrednik wystąpi na drogę 
s ą io w ą  w poszukiwaniu swo­
jej wygórowanej  prowizji  za -1 
księgowała pierwotnie sumę 
mk. 72 tys., f gurującą 
spiawozdaniu nadz.eń 31 mar­
ca 1921 r„ pozostawiając w 
rezerwie kwotę 33 tys. marek, 
do której roś: i ł  pretens je  po*, 
średnik.  x

Dopiero,  kiedy wszelkie o* 
bawy pod tym względem zo*| 
stały usunięte komisja  likwM
W 4 iS m t ł n  «■ ■ wl-ai a  <v A «n ,  )-a rl rł Q t .dacyjna zaksięgowała dodat-



kowo sumę mir. 33 tys. na 
przychód,  ?aS na rozchód pro­
wizję pośrednika w kwcc e mk. 
8 tysięcy.

Z powyższego wynika,  że 
w tym wypadku chodziło tyl­
ko o wyładowanie bezsilnej

złości jako skutku zawiedz io ­
nego apetytu pośrednika, k tó ­
ry  chciał zarobić przeszło 40 
proc. na tej t ranzakcji .

K om isja Likwidacyjna. 
Dąbrowa,  dnia 3IFV 1921 r.

czym powiatowe komisje 
poborowe.

Cel milicji: Strzeżenie linji 
granicznej i utrzymanie ła­
du i porządku wewnątrz 
kraju. Pobór dotyczy tylko' 
polaków, nie karanych są­
downie za przestępstwa kry­
minalne. Ochotnicy mogą 
być przyjmowani, lecz na 
prawach poborowych. Po­
bór rozpocznie się 8 czer­
wca.

Wyznaczenie strefy 
neutralnej.

Opole, 6 czerwca, 
(Tel. wł.)

Z kół międzysojuszniczej 
komisji dowiaduję się, i ś  
wyznaczenie linji demarka- 
cyjnej już nastąpiło. Biegnie 
ona następująco: W . Strzel­
ce, Brzezina, Zimnawódka, 
Ujazd, Kluczów, Rudzieniec, 
Sośnicowice, Ochojec, Pli- 
chowice, Rudy i Rybnik.

Dalsze wyznaczenie linji 
w toku. Dotychczas angli- 
cy obsadzili Strzelce, Zi- 
mnąwódkę, Ujazd i Rudzie­
niec, tudzież Otmiitz i W iel­
ki Kamień.

„Ill.Kurjer Codzienny"
Główna kwatera , 6 czerwca.

(Telegr.  w ł ).

Za szerreme fałszywych i 
szkodliwych dla sprawy poi. 
skiej wiadomości , Korfanty 
zabroni ł rozpowszechniania 
□a G. Śląsku „Illustrowanego 
Kurjera Codz iennego11.

Wczorajszy numer tego 
dziennika z sensacją o z a m o r ­
dowaniu Korfantego został 
skonfiskowany.

Ruchy wojsk 
angielskich.

Bytom, 6 czerwca.
(Telegr.  wł.).

Wczoraj  przybyło 120 żoł­
nierzy angielskich do Gliwic 
w autach, pro wadzonych przez 
szołerów francuskich pod flagą 
francuską.

„Katt. Ztg.* donosi z Opola,  
źe przybył  tara wczoraj nowy 
t ranspor t  wojsk angielskich.

Toż  pismo donosi, że angli* 
r y  dotąd nie wyruszyli  po za 
W. Strzelce, gdzie ma być 
skoncentrowana większa ich 
iloSć.

.S z t an d a r  Poislii* (Nr.126) 
zaprzecza kategorycznie,  jako­
by anglicy walczyli pod W .  
Strzelcami z polakami.  W s z e l ­
kie wiadomości  o walkach 
polsko-angielskich są niepraw­
dziwe.

Anglja a G. Śląsk.
Londyn,  6 czerwca.

.Times* donoszą,  że rząd 
angielski nie zgadza się na 
propozycję  Francj i  odłożenia 
rozstrzygnięcia sp rawy podz ia­
łu G. Śląska aż do uspokoje ­
nia kraju. Rząd angielski u- 
waża, iż komisja rzeczoznaw­
ców powinna przygo tować  
rpaterjał dla a liantów i p o d ­
kreśla  konieczność szybkiej 
decyzji co do podziału G ó rn e ­
go Śląska.

„Times* donoszą z Opola,  
źe gen, Hrnnecker  obiecuje 
zgnieść powstanie w ciągu 
8—10 dni, Rząd angielski g o ­
tów jest w razie potrzeby wy­
słać na G. Śląsk trzecia dywi­
zję wojska.

„Daily Chronicie* wyraża  
nadzieję, że w konferencji ,  r e ­
gulującej sprawę górnośląską,  
weźmie udział Ameryka .

Sytuacja na terenie 
powstańczym.

(Z  oststaiej chwili od specjal­
nego korespondenta) .

Miejsce postoju, 6 czerw.
W  ciągu ubiegłej nocy i 

cały dzień dzisiejszy trwają 
zacięte walki. Milczy jedy­
nie odcinek północny. Niem­
cy pragną za wszelką cenę 
przełamać nasze linje środ­
kowej grupy i dotrzeć do 
Gliwic. Równocześnie sta­
rają się flankować od po­
łudnia. W  atakach biorą 
udział legje oficerskie i od­
działy akademików. Ataki 
te posiłkowane są masą 
kawalerji, która ma za za­
danie po przerwaniu frontu 
zdezorganizować nasze tyły. 
Artylerja nasza strzela kar- 
taczami na krótki dystans, 
co świadczy o zaciętości 
walk.

Jak dotąd, to poza ma­
łymi wgłębieniami, front 
nasz stoi twardo.

S Z W E J Z E R
do robót ace ty lenow ych potrzebny-

O F E R T Y :

Fabryka E. Plage i 
T. Laśkiewicz, Lublin.

Lecznica 
chorób kobiecychD-ra I. EYSYMONTTA

SOSNOW IEC, ul. Małachowskiego 
11 .

przyjęcia chorych 10 - 12 i 5 - 7.

Losy G. Śląska.
Komunikat bojowy.

Bytom, 7 czerwca. 
Komunikat  bojowy N. K. W. P. z doia 6 b. m głosi:

O d cin ak  p ó łn o cn y . Nie­
przyjaciel  zaatakował po przy­
gotowaniu silnym cgnlera a-ty« 
Ieryj skim B i r o s z ó * ,  Zębowi 
ce i Miszlioę. Dzielne oddzia­
ły grupy północnej wst rzyma­
ły pomimo ki lkugodzinnych u- 
s iłowań wszystkie ataki,  zada.  
j ąc  nieprzyjacielowi poważne 
straty.

O d cin ek  ó p o d k o w y .
Podczas wczorajszego dnia i 
dzisiejszej nocy, nieprzyjac el 
a takował  bezskuteczn e nasze 
pozycje pod Sławęcicami 1 na 
północ od Kędzierzyna. W io ­
ski tego rejonu przechodziły

Parlamentarze niem. 
w W. Strzelcach.
Miejsce postoju, 6 czerw.

(Telegr .  wł.).
Dzisiaj o godz. 12 ej w 

południe przybyła do W iel­
kich Strzelec delegacja z 
głównej kwatery niemiec­
kiej, złożona z 3 oficerów, 
celem omówienia warun­
ków zawieszenia broni z 
władzami powstańczymi.

kilkakrotnie z rąk d> rąk. O d ­
działy nasze wst rzymują z nad* 
zwyctajnym męstwem niemiec­
kie ataki. Jedna z baterji po- 
wstaóczych, otoczona ze wszyst  
kich s t ror ,  przebi ła się przez 
niemiecki pieiścień i, strzela­
jąc  kartaczami na blizki dy­
stans, zmusiła nieprzyjaciela 
do ucieczki.

O d cin ek  p o łu d n io w y .
Ponowne próby niemców prze­
kroczenia O i r y  w okolicy R a ­
ciborza zośtały udaremnione.

z . r. Lubieniec. 
szef sztabu N. K. W. P. G

Utworzenie milicji 
polskiej z poboru.
Miejsce postoju, ó czerw.
Wydział wykonawczy za­

rządził pobor do służby 
czynnej roczników 1901 do 
1892 i do służby nieczyn­
nej 1902 i 1903, tudzież 
1891 do 1877.

Pobór przeprowadzają na 
całym obszarze powstań­

D r .  J .  PUTERMAN.

Walka z gruźlicą 
w Zagłębiu.

Niema w kraju zakątka,  tak 
obfitującego w różnorodne cho­
roby zakaźne jak Zagłębie. 
Przyczynia się do tego z j e d ­
nej s t rony brak o d p o w i e d n i e j  
asenizacji, brak zdrowej wody 
oraz innych urządzeń hygjeni- 
cznycb, z drugiej zaś s t r o ­
ny zanieczyszczenie powietrza 
przez liczne fabryki  i kopalnie. 
Z pośród spraw z ak tźaych  n a j ­
więcej s tosunkowo ofiar za­
biera u nas gruźlica, czyli s u ­
choty płucne. Statystyka szpi­
talna i amoulatoryjua s twier ­
dza, iż w roku 1901 chorow a­
ło w Zagłębiu na suchoty 643 
osób, w roku zaś 1910 — J u ż  
1360. Liczba zatym cturych 
gruźliczych z każdym rokiem 
aię zwiększa w sposób zastra­
szający.

Z  inicjatywy T-wa  lekar­
skiego Zagłębia Dąbrowskiego 
powsta je  w Sosnowcu oddział 
warszawskiego To w. przeciw­
gruźliczego w celu walki z tą 
klęsitą społeczną. Wobec  tego, 
źe oig«uizacyjoe zebranie t e ­
goż oddziału ma się wkrótce 
odbyć ( i .  12 o m ), nie od rze ­
czy, m iże, będzie up rzy to ­
mnienie sobie w krótkich s ł o ­
wach istoty gruźlicy, dróg, 
którymi ona s ę  szerzy, oraz 
środków walki z tą chorobą.

Gruźlica, pospolicie suchota­
mi (. ła.uymi zwaaa, zuaną jest 
oddawna.  Wzmiankę o sucho­
tach zuajdujemy już w VI wie­
ku przed Chrystusem. N a w ie ­
dzała ona oddawna wszystkie 
uiemal  kraje świata  t dotych­
czas s t rnowi największą klę- 
akę Judzsosci,  gayź żadna cho­
roba  nie pochłania tylu ofiar,

co gruźlica. Dość powiedzieć, 
że w Królestwie Polskim przed 
wybuchem wojny codziennie 
umierało na s icho ty  około 100 
osób. Wskutek wojny śmie r ­
telność z powodu gruźlicy 
znakomicie się wzmogła.

Jak niżej zobaczymy, złe 
warunki życiowe, mianowicie, 
niedostateczne odżywianie, mie­
szkanie niehygjemczne powię ­
kszają liczbę zachorowań i 
śmiertelności  wskutek suchot. 
Do pogorszenia się tych w a ­
runków znacznie się przyczy­
niła wojna ostataia.  T o  też 
nie dziw, źe śmiertelność wsku­
tek suchót  podczas wojny bar­
dzo się wzmogła,  o czym naj­
lepiej świadczą następujące 
dane statystyczne:

W  c z a s i e  p o k o ju  mie­
l iśmy w Warszawie  na 100,000 
mieszkańców 250 zgonów wsku­
tek gruźlicy i na 17 z g jnów  
od chorób innych 2 zgony 
wskutek gruźlicy.

W  c z a s i e  w o jn y :
R jk  1915 dał 2776 zgonów 

wskutek gruźlicy, 
rok 1916 — 4032, 
rok 1917, I-a połowa 4748, a 

od 1 lipca 1917 do 1 l:pca 1918 
r. zanotowano aż 5391 zgonów 
wskutek  gruźlicy. W  ciągu 3*/a 
lat wojny zmarło w Warsza  
wie na gruźl icę 16,947 osób.

W  pierwszym półroczu 1918 
na każde 7 zgonów przypada 
2 zgony z powodu gruźlicy, a 
ze 100,000 o s ó b  zmarło na g ru ­
źlicę w s tosunku rocznym 1135 
osób.

C j f r y  te są wymowne  i 
świadczę, jaic s traszną jes t  ta 
chcroba. Jeżeli przyjmiemy 
pod uwagę, źe liczby powyż­
sze tyczą się Warszawy,  mia­
s ta pod względem urządzeń 
bygjemcznych wyżej s tojącego 
od innych miast,  a zwłaszcza

miast  Kongresówki ,  to łatwo 
zgadniemy, jak wielką musi 
być 1czba chorych, jaka jes t  
śmiertelność z powodu suchot  
w innych miejscowościach i 
jakie choroba ta czyni spasto-  
szenie wśród ludności polskiej.

Poza tyra choroba ta w y ­
rządza społeczeństwu wielką 
szkodę pod inntra  względem. 
Jako choroba przeważnie chro­
niczna, nieraz całe lata t rwa­
jąca, czyni wielu ludzi, oba r ­
czonych nis, niezdatnymi do 
pracy,  co niemały uszczerbek 
przynosi  społeczeństwu,  gdyż 
chorzy tacy nie są w stanie 
zarobkować i muszą być u t rzy ­
mywani kosztem społeczeństwa.

Ażeby móc walczyć z nie ­
przyjacielem, jakim bezspor­
nie jes t  dla ludzkości gruźlica, 
trzeba go najpierw poznać, d o ­
wiedzieć się,  gdzieon się znaj­
duje,  jakimi do nas kroczy 
drogami i jakie wyrządza nam 
szkody.

Najpierw więc nasuwa się 
kwestja,  co po woduje g ruź’icę.

Już przeszło 100 lat temu 
podejrzewano, 2e musi być 
jakiś zarazek, który niszczy 
płuca. Przypuszczano, źe plwo­
ciny suchotników muszą być 
zaraź i we i przestrzegano,  ż e ­
by ostrożnie obchodzić się z 
rzeczami suchotników, żeby 
ubrania  lub pościeli po zmar­
łych na suchoty nie używać.  
Przewidywania istnienia zaraz­
ków gruźliczych sprawdzi ły się. 
Zarazek ten rdk ry ty  i opisany 
ZGSUł w r. 1882 ptzez n i e ­
mieckiego profesora — Kocha. 
Zarazek po odpowiednim za­
barwieniu widzieć można p j d  
mikroskopem przy powiększe­
niu 800—1000 razy w postaci 
drobniutkie|  laseczki.

Zarazek ten, niszcząc płuca 
choiycb gruźliczych, wraz z 
plwociną tych chorych w y d o ­

staje się na zewnątrz  i staje 
się źródłem zarazy dla innych. 
Już podczas kaszlu, a nawet 
nieraz i rozmowy suchotnik 
wraz z drobnymi kropelkami 
plwociny, nie dostrzegalnymi 
dia oka, wyrzuca miljony tvch 
zarazków i w ten sposób ła­
two zarazki te przedostać się 
mogą do otoczenia chorego 
lub osiąść na różnych przed­
miotach. Ze  tak jest, najlepiej 
świadcźą spostrzeżenia,  czy­
nione na zwierzętach. Świnki  
morskie,  umieszczone na czas 
pewien w klatkach w blisko, 
ści suchotników, zapadają  na 
gruźlicę. Zwłaszcza szkodliwa 
jest plwocina suchotników w 
stanie wyschniętym, gdyż w t e ­
dy, unosząc się w postaci py ­
łu w powietrzu,  zarazić może 
naraz mnóstwo osób. A  t rzeba 
wiedzieć, że plwocina taka, 
ulegając powolnemu wysycha,  
niu nawet  przy 30 stopniach 
zachowuje swoją zaraźliwość 
całymi miesiącami i że zamra­
żanie aż do 8 stopni również 
nie osłabia jej zaraźliwości.

Jak to już  wzmiankowaliśmy,  
zarazki gruźlicze osiąść mogą 
na różnych przedmiotach. Przy 
niechlujnym przechowywaniu 
p roduktów spożywczych, cz ę ­
sto w naszych sklepikach spo­
strzeganym, zarazki gruźlicze 
zanieczyścić mogą  i produkty 
spożywcze, a już za ich po- 
średn ctwem dostać się do or­
ganizmu ludzkiego.

Stwierdzono dalej, że nfe- 
tylko ludzie podlegają  tej cho­
robie, lecz chorują  na nią też 
i zwierzęta, zwłaszcza krowy. 
U zwierząt  choroba ta nosi 
miano perlicy. Chorujące na 
perlicę krowy, często mają 
gruzełkł  na wymionach i pod­
czas udoju zarazki gruźlicze 
z tych gruzełków dostają  się 
do mleka. Pozatym mleko p e r ­

liczych krów, nawet  takich na 
których wymionach gruzełków 
niema, również zawierać może 
zarazki gruźlicze. Wobec  tego,  
źe duża odsetka krów (od 50 
—  70%) dotknięta j es t  perlicą, 
nabiał  często zawiera  zarazki  
perlicze. Osobniki ,  zwłaszcza 
niemowlęta , używający mleka 
od krów perliczych, niedosta­
tecznie przegotowanego,  c zę ­
sto też zapadają na gruźlicę.

Zarazek gruźliczy dostać się 
może do organizmu naszego 
przez narządy oddechowe, przez 
kanał pokarmowy lub przez 
skórę  uszkodzoną.

Najczęstszą drogę  zarażenia 
się s tanowi narząd oddechowy.

Zarazki  gruźl icze najczęś: iej  
z wyschniętej  i rozpylonej 
plwociny dostają  się do d róg  
oddechowych za pośredni­
ctwem kurzu. A  źe chorych 
gruźliczych jes t  duży odsetek 
i większość z nich nie s to su ­
jąc  się do przepisu, pluje 
wszędzie, zarazki gruźl icze są  
bardzo rozpowszechnione;  mo­
gą  one się znaleść w kurzu 
mieszkaniowym na podłodzer 
na tapetach,  firankach, d y w a ­
nach, zwłaszcza w mieszka­
niach ciasnych,  źle przewie­
t rzanych. Sposobność  więc do 
zarażania się d rogą  oddecho­
wą jes t nadzwyczaj  łatwą.

Dodać winienem, źe od cho­
rych na gruźlicę kiszek i na­
rządów moczo - płciowych, za­
razki gruźlicze wydalane z o ­
stają wraz z kałem i moczem...

W obec  zakorzenionego w  
Zagłębiu dzikiego zwycza|u 
usuwania kału z dołów kloacz- 
nych wprost  do rynsztoków, a 
stamtąd na ulicę, możność za­
rażenia się gruźl icą bardziej 
się jeszcze u nas wzmogła,

C. d. n.



Baczność?ID — n ie  p s u ć  t o w a r u , —
L E C Z  UDAĆ S I Ę  0 0  F I R M Y

M PPDfiMflN” *  SOSNOWCU Modrze- 
7> | i l .  D L i \ U | ! m | l  jow ska 15 w podwórzu,
która przefasonowuje i farbuje kapelusze słom ­
kowe oraz filcowe, damskie, męskie i dziecinne 
podług najnowszych modeli. Jako  długoletni 
fachowiec w pierwszorzędnych firmach krajowych 
i zagranicznych, prowadzę zakład pod własnym 
kierownictwem, posiłkując się maszynami, któ- 
 rych żadna inna firma nie p o s i a d a , --------

Państwowy Urząd Zbożowy
nin ie jszym  zaw iadam ia ,  że zgodn ie  z po leceniem  M n is te rs tw a  
A p ro w izac j i  z dnia 31 m aja 1921 r. Nr. 23378;23337. II. Rei., 
od dnia 6 czerw ca 1921 r. włącznie sp rz ed aw a ć  będzie zie­
m io p ło d y  i ich p rz e tw o ry  p o  n as tęp u jący ch  ceuacb:

Pszen ica ,  żyto 
jęczm ień  
owies 
g ry k a
rzep ak  letni 

,  z im ow y 
p ro so  
g io c h  
bobik  
p e lu szk a  
w yka 
łubin 
s e rad e la  
o tręb y

mk. 3380, m ieszanka na p aszę  mk. 2670, 
» 2520, k u k u ry d z a  „ 3370,
,  2800, m ąk a  żytnia „ 4000,
„ 3210, „ p szenna  ,  4000,
„ 3775, „ jęcz m ie n n a  „ 4000,
„ 3960, „ k u k u ry d z au a  „ 4000,
„ 4485, „. peluszczana  „ 4000,
> 3815, „ . am ery k ań sk a  B 4000,
» 3000, „ g ryczana  „ 4000,
.  3000, p ła tk i  ow siane „ 6345,
,  2385, kasza  jęczm ien n a  ,  4370,
- 1200, „ pęczak  ,  4370,

2395 „ g ry c zan a  „ 6150.
„ 2025,

j e s t  najlepszym masłem roślinnym,
zastępuje w zupełności masło, 
codziennie świeżo wyrabiane.

To®. Ałc. Łibawskiej Olejarni (dawn. Kieler)
W a rsz a w a -P ra g a ,  Gocławska 9 . Telefon 1 5 -9 8 .

Przedstawiciel na Zagłębie Dąbrowskie: i. B L A K O W S K I ,  Zawiercie. I

C eny  p o w y ż sz e  należy rozum ieć  za sto klg. wagi ne tto  
bez  w orka , loco w agon  stacji odb io rcze j (w yładunkow ej) ,  
w zg lęd n ie  m agazyn  P. U. Zb.

Z  dniem  20 go maja r. b. cena : 
k aszy  jag lan e j  w ynosi  mk. 7570 za 100 klg. wagi bru t,  za nett
,M0,i~ . . „ » ’< 4320 » ioo „ „ „

L  dn iem  4-go czerw ca  r. b. cena : 
p ła tk ó w  i m ączki kar tc f .  w ynos i  mk.;4355 za 100 klg. wagi netto.

O d b io rco m  liczone są  z iem iop łody  i icb p ro d u k ty  po 
cenacb, jak ie  obow iązyw ały  w dniu zab ie ran ia  lub wysyłki 
to w a ru ,  a nie po tych iak ie ob o w iązv w ały  w dniu w y d an ia  
dyspozyc ji  lub  przy jęcia  p ieniędzy, d la tego  też p ien iądze 
p rz y jm o w a n e  są  na pocze t należności, a nie jako  ca łkow ita  
należność.

T o w a r  w y d a w an y  j e s t  odb io rcom  po uprzedD'm w p łace­
niu przez  n ch do kasy  o rg an ó w  P ań s tw o w eg o  U rzędu  Z b o ­
żo w eg o  ca łkow ite j należności.

Ł ad u n k i  ko le jow e w y sy łan e  są  na ry z y k o  odb iorców , 
ró w n ież  do p ie ro  po  o trzy m an iu  należności

M anco d ro g o w e  nie obciąża P. U. Zb., ew en tu a ln ie  re ­
k lam acje  w razie m sn cs ,  w raz  z us tanow iocem i przez  Mini­
s te r s tw o  Kolei p ro toku łam ł, odbiorcy  wiDni k ierow ać do wła­
ściw ej dyrekcji  P. K. P.

O d b io rcy  obow iązan i  Są zab ie rać  w y d y sp o n o w a n e  dla 
nich z iem iop łody  i ich p rz e tw o ry  z  m ag azy n ó w  P. U. Zb. 
ca swój w łasny  koszt.

P a ń s tw o w y  U rząd  Z bożow y będzie w ysy ła ł  z iem iopło­
dy i ich p rz e tw o ry  o db io rcom  ko le jam i tylko w pełnych  ła­
d u n k ach  w agonow ych  i tylko w tym  w y p ad k u  jeżeli o d b io r ­
ca zab ie ra  zboża poza  g ran icę  dzia ła lnośc i d anego  m agazynu , 
w zg lęd n ie  agendy  P. U. 2 b . ,  (zazwyczaj poza g ran ice  p o ­
w ia tu ) ,  do k tó reg o  o trzy m a ł  dyspozyc ję .

W te d y  kosz ty  p rzew ozu  do stacji w y ład u n k o w ej  p o ­
krywa P, U. Zb. J

K oszty  p rz ew o zu  fu rm ankam i p rzy  zab ie ran iu  p ro d u k ­
tó w  przez  odb iorcę  z m ag azy n u  P. U. Zb. —  lub ze stacji 
k o le jo w e j  ca łkow ic ie  obciąża ją  odbiorcę.

Do o b rach u n k u  o bow iązu je  waga ko le jow a, w ykazana  
p rzy  w y sy łce  na liście p rzew o zo w y m .

Zasadniczo ziemiopłody wydawane są luzem, przeto 
odbiorcy winni zgłaszać się z workami własnymi.

P. U. Zb. nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności za 
wykonanie  przydziałów Ministerstwa Aprowizacji  jak  rów ­
nież za terminowe wykonywanie wydanych dyspozycji.

O ile towar ze względów technicr’'*'-H ^ ^ s y ła n y  będzie 
przez P. U. Zb. w worach odbiorca -ar wraz z
worami,  płacąc za nie cenę ustalon .mitami na dany 
okres  czasu.

Na wagę worów potrąca się 1 proc. wagi towaru  b ru t ­
to, Da wagę zastaw deskowych oblicza się 25 klg. od wagonu.

Przy  odbiorze dyspozycji  do magazynu P. U. Zb., zgła­
szający winien przedstawić odpowiednią  legi tymację i for­
malne upoważnienie osoby lub instytucji  na imię której wy­
dana została dyspozycja do magazynu.

Kop ję  upoważnienia należy nadesłać do biura P. U. Zb. 
w  Sosnowcu.

Filja P. U. Zb.  w Sosnowcu  nie będzie Uwzględniała 
żadnych  reklamacji  z tytułu zagubienia zlecenia do magazy­
nu i wskutek tego zabrania towaru przez osobę trzecią.

W ydaw an ie  zleceń za upoważnieniami wchodzi w życie 
x dn. 10.VI r. b.

Podnosić  go tówkę z kasy P. U. Zb. można tylko za 
każdorazowem oddzielnera upoważnieniem.

Niniejszy okólnik UDieważnia wszystkie  poprzednio w y ­
dane.

Rada Zarządzająca
Tow. flke. Elektrowni Sosnowieekiej
zaprasza niniejszem PP. akojonarjuszów na

Nadzwyczajne
W a l n e  Z g r o m a d z e n i e

mające się odbyć w Warszawie, w dniu 25 czerwca 1921 r. o 
godzinie 4 - tej po południu w lokalu Spółki Akcyjnej .Siła i 
Światło" Mazowiecka 1.

P o r z ą d e k  o b r a d  o b e j m u j e :
1. Przewalutowanie majątku Towarzystwa i przeniesienie 

różnicy stąd wynikającej do kapitału akcyjnego.
2. Wydanie właścicielom dotychczasowym akcji poźytkowych
3. Powiększenie kapitału akcyjnego.
4. Zmiana , oraz przerobienie statutu.
5. Wolne wnioski.

Prawo głosu mają ci akcjonarjusze, którzy złożą swoje 
akcje lub kwity depozytowe albo zastawnicze, wystawione przez 
krajowe instytucje kredytowe, działające na mocy statutów, przez 
Rząd zatwierdzonych, przynajmniej 7 dni przed W alnem  Zgro­
madzeniem, t. j. najpóźniej dnia 18 czerwca 1921 r. na ręce 
Rady Zarządzającej, w biurze Towarzystwa w Sosnowcu, przy 
ul. Sienkiewicza 11. Dowody te muszą pozostać w przechowa­
niu aż do ukończenia obrad Walnego Zgromadzenia.

Do wystawiania kwitów depozytowych lub zastawniczych 
za granicą upoważnione są: Deutsche Bank w Berlinie, Berliner 
Handelsgesellschaft w Berlinie, Schweizerische Kreditanstalt w 
Zurychu i Banque Commerciale w Bazylei

Na kwitach depozytowych podane być muszą numery 
akcji oraz imię, nazwisko i adres właściciela.

Stosownie do par. 58 Statutu zebranie powyższe będzie 
prawomocne o ile przybędą nań akcjonarjusze lub ich pełno­
mocnicy, reprezentujący conajmniej połowę kapitału akcyjnego.

Sosnowiec, dnia 25 maja 192l r.

Państwowy Urząd Zbożowy.
Warazawa,  dn ia  31 maja 1921 roku .

Tózef Babisz zgub i kartę przy­
należności i dokum ent woj- 

skowy. Zwrócić do administracji, 
p r o im  Kerszenblatt zgubił pa- 

szport i kartę zwolnienia.
[ ) o  pralni „Hygiena" potrzebna 

kantorowa, pierwszeństwo ma- 
ją te co już pracowały w pralni. 
p o t r z e b n e  panny zdolne do pra­

cowni sukien L. Libermanów 
ny. Sosnowiec, Kowalska 4.

p l i so w an ie  i karbowanie wyko­
nuję po cenach przystępnych, 

również szyję suknie i kostjumy. 
Helena Bugaj, Sosnowiec, Dębo- 
wa-Góra 64.
l est do sprzedania duży dy­

wan prawie nowy. Wiadomość 
Kasa biletowa dworzec Dębliński 
L e tn ie  mieszkanie do wynajęcia 

w Sławkowie 3 pokoje kuch­
nia, weranda z meblami, elek­
trycznością. Wiadomość Sław­
ków apteka.

2ygm un tow i O chmanowi )[urzęd 
nikowi kolejowemu Strze­

mieszyce skradziono portfel za ­
wierający małą Jgotówkę, kartę 
wojskową wydaną P' K. U. Bę­
dzin oraz inne ważne dokumenty. 
tyj a letnisko (st. Kamińsk) za- 

b.erze kierownik szkoły p o ­
wszechnej żydowskiej dwóch 
chłopców lub ^dwie panienki. 
Oddzielny pokój. ;W razie potrze 
by pomoc w nauce. Wiadomość 
w kancelarji szkoły powszechnej 
przy ul. Ostrogórskiej JMi 7. 
gk radziono  j,w Strzemieszycach 

na stacji paszport rosyjski i 
zaświadczenie fabryczne Fitznera 
i Gampera na i m ę  Stanisława 
Machury oraz pieniądze 
jsjprzedam zaraz dom handlowy 

z 2 chlewami ogródkiem jprzy 
szosie koło kopalni w L g i s z y  
mogą prosperować |2 sklepy z 
frontu z wolnymi mieszkaniami 
zgłoszenia do Józefa Wieczorka.

p o t rz e b n a  bufetowa inteligentna 
zaraz do restauracji St. Wil­

czyńskiego w Dąbrowie ulica 
3 Maja.
J^unicki W Łdysław  zgubił pasz- 

port rosyjski i dowód osobisty 
wydany przez Magistrat.m, Dąbro 
wy oraz kartę p borową wyda­
ną przez P. K. U. w Kole gm. 
Krzykosy. Zwrócić „Iskra" D ą­
browa.
^ g u b i o n ć T ś ^ a e d w o z a r o b k o -  

we, wydane przez Urząd Skar­
bowy w Dąb owie Nikodemowi 
luszyńskiemu na prowadzenie 
restauracji na rok 1921, według 
Dokumentu Koncesyjnego z d. 8 
stycznia l» 2 i  r. Nr. 145, Swia- 
dectwo powyższe unieważnia się. 
g w in ia  na oproszeniu i "prosię 

półroczne do sprzedania, ul. 
Konrada Nr. 9 Plucińska, 
^ a g in ę la  książeczka z"K asy"Ch~

rych na imię Feliksa Misia. 
j j o m  do sprzedania. Wiadomość 

u Madejskiego Sosnowiec 
Średnia Nr. 8. g
Yfy incenty Moroszek zgubił pasz- 

port i k an ę  powołania wy­
daną przez P. K. U. w BędzinieW nocy z dn. 5 na tj b. m. skra- 

dziono dwie krowy, jedna 
maści płowej z białem z wy- 
strzyźoną 1 terą „T “, drugą małą 
czerwoną. Ktoby wiedział, gdzie 
się znajdują raczy zawiadomić. 
Zejliga Topjo przy ul. Warszaw- 
skiej Nr. 5 za nagrodą 5000 marek.
^ a g in ę ły  książki: żywnościowa i 

chlebowa, wydana przez za­
rząd hop. Renard na imię Igna­
cego J achmiczyka.
^ ag in ę ły  kupony ch leb o w ej  kon- 

trolka wydana przez Stow. 
Rzemieślnik, ,‘ na imię Moszka 
Zajdnera.
2 ag in ę ła” karta powołania wyda- 

na w P. K. U. Będzin, pasz­
port polski, wydany przez gm. 
Bobrown ki i legitymacja na Śląsk
na imię Jana Magnera. '
^ a g in ę ła  karta odroczenia wy.

dana w P. K. U. Będzin na 
imię Edwarda Iwańskiego.
gprzedam  naczynia ślusarskie i 

kowalskie. [Czeladź Ul. By- 
tomska Konstanty Gajos.
D om okazyjnie do sprzedania w 

najlepszej dzielnicy w Z a­
wierciu 32 ubikacje, front dwu­
piętrowy z oficyną za 2 miljony 
300 tysięr y mk. Warunki do o m ó ­
wienia. Wiadomość w „Iskrze".

p o t r z e b n i  agenci w branży spo­
żywczej z niewielkim kapita­

łem. Oferty piśmienne: Warsza- 
wa. Wiejska 1, Karol Pomiński. 
^ n d rz e jo w i  Betko zaginęła tym- 

czasowa legitymacja, zaświad­
czenie wojskowe wydane przez 
PKU. w Będzinie, portfel z 1800
mk. i metryka urodzenia._______
p o t rz e b n a  zdolna panienka ćio 

pracowni haftów. Zgłoszenia 
od 6—8 Małachowskiego Nr. 4.

Redaktor i wydawca Wiktor Mcnslorskl D ruk  Edmund Mirek i S-ka w Dąbrowie ul. J Maja Nr. 4.


